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P O N I E D Z I A Ł E K .  

ROK ,1826.

n o w . ó ś c i  w j j r s z a w s k i e .
P R O G U  AM  MA W y p r o w a d z e n i a  

,  p  J O .  Z ię c ia  . Z a i ą c z k a  N a m i e s t n i k a  
k r ó l e s t w a  P o l sk ie g o .  W  dnia 1 S ierpn ia  r .  b. 
o godzinie 9 zrapa nas tIP i  p rzep row adzen ie  
Zwłok &. p. Xcia Z  a i ą c z  k a_ * pałacu  Namie­
stników K rólew skich  d>> Kościoła S. nr . zy za ,  
a z tamtąd aż .do W o l i  w p o rz ą d k u  następuią 

1) S t r a ż .  W ic e  .Frezy dent M u n ic y p a l­
n i  i Policji konno. Oddział S t r a ż y  Policji 
konnej. Oddział K aw a le r*  eskortu .ący. 2 )  
A l i a s t o .  P r e z y d e n t  M unicy : 1 P oh :  Miasta
Sto: W a r s z a w y .  R adn i i Ł aw n ic y  U rzędu  
Municy: D epu tac ja  zg rona  K upców  JM. »•
W arsza :  w y b ra n a ,  tudz ież -O byw ate le ,  chcący 
być uczestnikami tego  ża łobnego obchodu. 
Cechy Rzem ieśln ików, każdy Cech z chorągwią 
"toczoną k rep ą ,  niesioną na czele L e c h u ,  d j  
■Instytuta uczące.  D eputacja z S zko l  Vy y -  
Iz ia ło w t ch. D eputacja  z S zk o ły  W o iew o d z-  
kiej. Deputacja Z K onw iktu  X X - E iarovy. 
O u p u t a c j a  z Liceum W ą rsza :  Deputacja z U ni-  
'V e r s y te L u . '  4 )  D uch ow ień s t wo  1 * ienr <*ł Y- 
Sieroty od Dzieciątka Jezus,  z S iostiami M i ło ­
sierdzia. Głuchoniemi z Nauczycielami. R ° a "
'Wenta X X - K a p u c y n ó w , R e fo rm a tó w ,  B e r ­
nardynów , F ranc iszkanów , K arm e li tów , Au- 
gUsljanów, D om in ikanów , Sem inar |nm GłoW - 
ll", Xięża Missjonarze. 5) k o n d u k t  ż a ł o b n y .  
b iskup prow adzący  zw łok i Nieboszczyka w a- 

tfystencji D uchow ieństw a. 8 )  D ek or ac je  U r -
lerr, we. Niesione będą p rz e z  wy zznaczonych

W S P O M N I E N I A .

B i t w a  z S z w e d a m i  
p o d  W  ar. szawą
1 7 0 5 .

do tego w ojskow ych w  p o rz ą d k u  nastę pującym: 
K rzyż  L eg j i  honorowej.francoizkiej.  O rd e r  
O rła  czerwonego p rusk i .  O r ła  czarnego p r u s ­
ki. S. Anny. K rz y ż  w ojskow y jiolski. O rd e r  
S- W ło d z im ie rz a .  S. A lexandra Newskiego. 
O rła  Białego. S. Andrzeia. —  Oddział S t r z e l ­
ców .konny  ch G w a r d j i  Polskiej.  7) M a r y . Sześ- 
ciokonny Karaw.an, na k tó r y m  złożone zwłoki 
Nieboszczyka, a na w ie rzchu  t r u m n y  K ape lusz  
W o jsk o w y  , Szpada i Szarfa. D w ó ch  Senato­
r ó w .  2  M in is t ró w .  2  Jenerałóvc, i 2 Radców 
S tanu, idących po obu stronach K arawanu. Za 
K araw anem  prow adzony  będzie p r z e z  M asta-  
le rz aK o ń  w ie rzch o w y . D ale j  postępować będą 
Członkowie familji zm ar łego  , <udziez  ̂ l w **y 
Bataljon G re n ad je ró w  G w a rd j i  Polskiej. 01- 
licerowie W ojska  w  massie otaczac będą t r u ­
mnę. U rz ęd n icy  D w o r u .  Cudzoziemcy w y ­
sokiej rangi.  K onsulow ie .—  8 ) S e n a t ,  R a d a  
S t a n u  i W ł a d z e  R z ą d o w e . - -  P rezes Senatu. 
Senatorow ie ,  VVoiewodowie i Kasztelanowie. 
M inis trowie.  Radcy S tanu. Referendarze  S ta­
nu. C z łonk i Sądu Ń ajw yż: C złonki Kommissj. 
Rząd: W y z n a ń  Reli: i Oświ: Członki Jzbyr 0 -  
b rachuukow ej.  C z łonk i Sądu Appellacy jnego. 
P rezesi,  Sądu K rym inalnego ,  T r y b u n a łu C y w :  
i T ry b u n a łu  Handlo: Członki Kommissji C en­
tra lnej Likw.idac: C z ło n k iP r o k u r a to r  ji Je ner: 
Członki D y  rekcji G łów nej  K redyto: Sąd K r y ­
minalny. T r y b u n a ł  C y w iln y .  .T ry Lunął Han- 
d l jw y .  Kacia O byw ate lska  W t w a  Mazo:^ D y -  
rekc ja  g łów na T o w a rz :  O gniow ego. Członki
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Kommissji W tw a  Mazow: Członki D yrekcji 
Szczegółowej Towa: Kred: Ziems: — 9) B ió ra  
R ządow e  i K o r p u s y  Królewskie.  — W ice Re­
ferendarze. Bioro Rady Stanu-. Bióro Roinmis- 
S}i Oświesenia. Bióro Kom: Sprawiedli: Bióro 
Kom: Spraw  W ewnę: i Policji. BioroKommis: 
W ojny . Bióro Kom: Skarbu. B ióro Jzb y  0 -  
brachun: B ióro Towarzystwa Ogniowego. U- 
rzędnićy Pocztowi. Urzędnicy D ró g  i Mostów. 
Urzędnicy Leśni. Piechota eskortuiaca. Oddział 
Straży Policyjnej Konnej.— U bió r  w mundu­
rach z k r e p a  p rz y  szpadzie, na kapeluszach i 
na l ew em  ramieniu, lub w  sukni ach czarnych. 
— Zgromadzenie się w Pałacu N a m ie s tn ik ó w , 
na godzinę 8 mą zrana.

Wczorajszej nocy przybyła  tu Sztafeta / .Kra­
kowa  donosząca o znacznym przy Ivor ze wody 

■ na W i ś l e .  Dziś rano p rzyby ło  wody cali 25.
Za dni kilka będzie ogłoszony prospekt, a 

za dni kilkanaście wyjdzie pierwszy numer p i ­
sma perjodycznego niemieckiego  pod tytułem 
Polnische Miscellen.  Pismo to wychodzić 
będzie W PTarszawie  co miesiąc po ieduym nu­
merze z 5 arkuszy najurniej; umieszczane w  nieru 
będą takie tylko a r tyku ły  naukowe, które ma- 
ią za przedmiot kraj P olsk i  i iego li te ra tu rę ;  
albowiem zamiarem iest Redakcji, aby uczona 
E u r o p a  w ięzyku  najbardziej upowszecfiuio- 
nyrn udzielane miała iak najdokładniejsze o 
Polszczę  wiadomości. O cenie prenum eraty  i 
miejscach gdzie się przyjmuie, dowie się Pu­
bliczność z prospektu.

Osoba odbieraiąca z niewiadomej sobie ręki, 
iuż rok trzeci, zawsze oiednej porze, piękny 
B u k ie t  K w ia tów , coraz pod innym napisem, 
lecz zawsze pochlebnym wyrazem w dzięczno­
ści oznaczony, ma za najmilszą powinność o- 
Świadczyć, że ten dar iest iej nader przy iem - 
ny i drogi.— T .

Książki nowe w  Księgarni TTęckiego.  —•

Kazania na Niedziele całego roku podług ewan- 
gelji świętej stosownie do mszału rzymskiego 
rozłożone, a dla użytku i wygody X X . Probosz- 
czy i Ka/.nodzieiÓw, do d ruku  podane przez X . 
K. G awińskiego  8vo L Tomy, W rocław , 1826.

-Tiomedje Al; He, Freclra 8vo 2 Tom y, 
\ > iedeń. 1826. 7,1 22.— Historja drukarń  w Ki ó- 
lestwie Polskiem i W . X  . Litewskiem, iako i 

' w  kratach zagranicznych, w których polskie 
dzieła wychodziły, Pr ze/, J.S. Bantdk ie  8 \o ,3  
Tom y, Kraków 1826. zł: 18.

Nowej M a p p y  Pocztowej i podróżnej K ró ­
lestwa Polskiego  iako też Planu Miasta Stołecz­
nego ^ T a r s s a  wy, dostać można w handlu p rz y  
ulicy Senatorskiej pod N. 4 5 2 u E .W .  K u h n k e .  

N O W O Ś C I  Z A G R A  N I C  Z N  E .
Z A n g l j i .

Stan kraiu A n g ie lsk ie g o  znajJuie się w naj­
wyższym stopniu uciśnienia tak dalece, iż na­
wet Ministrowie zaczynai.ą być niespokojnemi, 
z powodu panuiącej nędzy między rękodzielni­
kami; wszyscy są iednego zdania, żeby przed 
nadchodzącą zimą, wynaleść ułatwiaiący sposób 
na utrzymanie pracowite j- klassy ludzi.—  Lord 
D u d le j  S tu a r d  zaślubił niedawno synowicę 
N apo leona .  Nowożeńcy mieszkaią teraz w P i -  
ka dy li  u bogatej Pani K u l t s .—  Niezgadza się 
z pi'a wdą, ażeby Lord Kochran  rozpoczął swo- 
ie działania wcienne, p rzez uderzenie na porty 
tureckie; owszem ten Lord będzie usiłował do­
stać się miedzy flottę tu recką , gdzie p rzy  wita- 
wszy ią swemi 58 łontowemi armatami, poda 
do zgryzenia nader tw a rd y  orzech. Jeżeli 
tym sposobem uczynił lak bezsilną flottę t u ­
recką , izby  garnizonom swoich tw ierdz dać 
pomocy niebyła wstanie, natenczas mógłby się 
obrócić ku T u rc j i .  3 F ranc ji•

Gazeta R u r je r  francuzk i  zapewnia, iż Pa» 
B a n n in g  na podane mu przedstawienie p rze ­
ciw  w ypraw ie Lorda K o ch ra n , odpowiedział:
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■y iż dopóki len A d m ira ł  z swemi sta tkam i do 
hikiego kolwiek bać p o r tu  będącego pod p ra w a -  
mi a n g ie l s k ie m i , nrezawinie; R z ąd  a n g ie ls k i  

J w  iego-czynności w trącać się n iem oże '4 Zdaie 
[ się iz I ,o rd  ({o ch ra n  zapobiegaiąc w szys tk im  

nieporozumieniom , p rzeds ięw zią ł  opanować 
w y sp ę  flo c lu s  i w znowić na niej zakon ?nal-  
la ń s k i .—  B u rm is t rz  w  T u lu z i e  w yda ł rozkaz  
-5 powodu licznych sk a rg  R odziców  przec iw  
domom u trzy m u jąc y m  g r y  a/ .ardowne; ażeby 
odtąd każda zebrana kom panja  nieskładała się 
»ak ty lko  z 20  osób, cbibaby na to uzyskano 
szczególne pozwolenie, w T em  mieście zaka­
zano w dom ach ' gospodnich wszelkich g ie r  
W k a r ty .  Zdaie się iż T a lrn a  w edług  z a p e w ­
nienia L e k a rz y  w yszed ł z niebezpieczeństwa 

I swoiej choroby . M ó w ią  iż  nadw orny  L e k a rz  
■nróleski miał zam ia r ,  w  p r z y p a d k u  g d y b y  
zdrowiu tego a r ty s t y  n iebyło  s ię  polepszyło , 
wywae.n o tw orzyć  mu ż y w o t ,  i ty m  sposobem 
^Porządkować popsute w nętrznośc i;  choroba 
■* alrny,  iest ta, k tó rą  nazy.waią m ise re re .

z N ie m ie c .
D nia 4 b. m. w y d a r z y ł  się na łąkach O -  

elboilen  w K antonie B ern  następuiący sm utny  
Wypadek; 11 P as te rzy  udało się z tej łąki do 
Pob.iskiego lasu, ażeby sobie urąbać d rz e w a ,

■ jjo małej chwili napadła , ich tak nagła b u r z a ,  że 
^ifii p rzym uszen i u k ry ć  się pod d rzew o  świete- 

j'We, dokąd także kilka sz tuk  byd ła  p i  zybie-  
tv°L .W tP1“  °hwili u d e rz y ł  p io ru n  w p o ś r ó d  
p m. nieszczęśliwych, k tó r z y  w ra z  z byd łem  
pc' * ra  ziemie, w  kilka m inut n ie k tó rzy  z nich 

zysz!i do siebie będąc ty lko  ogłuszeni,  iednak 
omgli dopomocswoim llie- 

• ivvy in VVi,P ° l  towar‘zyszom. Z eb raw sz y  
kipj°n' (:o wszelkie s i ły  , udali się do poblis-  

i Co 2 ' ‘‘ty ,  ab y  pomoc uprosić, lecz niestety!
^  a Widok o k r o p n y  w y s ta w i ł  im się w  tem 

> młody człowiek maiący około lat 2  l le­

ża ł  bez duszy na 2 wołach, k tó ry ch  także p io ­
ru n  b y ł ,z a b i ł ;  Ojciec tamecznej rodziny maią­
cy lat 60 ,  traf iony p iorunem  um ie ra ł  wchwili  
gdy  mu chciano dać pomoc, a nieco dalej niesio­
no kilku ludzi ugodzonych p io runem , k tó r z y  
m ało okazyw ali -życia. —  P ew n y  s ła w n y  ba­
dacz n a tu ry  w  S z w a jc a r j i ,  ogłosił dostrzeże­
nie, k tó re  się p r z y  podobnych w ypadkach  na 
g ó r a c h  u 4 l p , zawsze sp ra w d z i ło ,  iż pio­
ru n  uderza za wsze w  k r o w y  lub w o ły  ie ie l ł  
w  czasie nawałnicy zostaią pod d rzewam i,  ko­
z y  zaś mąią pew ne przeczucie ,  będąc w  takim  
raz ie  pod d rzewam i,  um ykaią ry ch ło  p rzed  zb l i-  
zaiącem się niebezpieczeństwem. Pasterze  k tó ­
r z y  o tem maią przekonanie ,  b iegną n iezw ło­
cznie za niemi i w  lej chw ili  spostrzegała, iż 
p io ru n  uderza  w  to d rz e w o ,  k tó r e  opuśc iły .  
— Donoszą z S z to k o l r n u , iż ta stolica zosta­
wała niedawno w iiajwiękśzeih n iebezpieczeń­
stw ie ,  z , powód u p o ża ró w  lasów o p ó ł  mili 
ty lk o  odległych. K ró l S zw edzk i udał się , oso­
biście W miejsce zagrażaiącego niebezpieczeń­
s tw a ,  posłał znaczną liczbę w o jsk a ,  i  
ro zk a za ł  zebrać wszystkich tamecznych w ło ­
ścian, zachęcaiąc osobiście do ra tu n k u ,  tak  dale­
ce, iż w k ró tce  w s trzy m a n o  niebezpieczeństwo. 
W  tej chwili nagle od w róc i ł  się w ia t r  ku po ­
łudniow i i ro z sz e rz y ł  ogień z taką siłą, iż do- 
siągnął p rz e z  300 s tóp szeroką r z e k ę ,  
w y sp ę  S ik le ;  szczęściem, iż tam w strzym ano  
ten ok ro p n y  pożar.  C a ły  obwód lasu i g ó r  na 
k tó ry c h  się ro z sz e rz y ł  pożar ,  wynosi do 2 m il  
szwedzkich. —  Gazeta L w ow sko  doniosła pod  
d. 17 m. b. o upadku  w ieży ra tusznej;  z tego 
doniesieniaokazuie się że żaden z okolicznych 
dóroów nie został uszkodzony. Z  tem w s ź y -  
Stkiem nie obeszło się bez  nieszczęścia, 5 m ęż­
czyzn, między k t ó r y m i 2 g r e n a d je r ó w  c iek a ­
wość aż na ganek w ieży  zaprow adziła ,  ieszcze 
tejże godziny z pod g r u z ó w ,  poduszonych lub ua
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.£ nierć pokaleczonych dobyto, a nazaiutrz 15 
letnie co rk ę W i e ż o  wego w ykopano z piszczał-; 
ką w ręku silnie uiętą, na k tórej ta nieszęzę-7 
śliwa, ieszcze przed samym zgonem, gdy  w ła-; 
śnie zegar drug i kwadraus na 7m ąuderzy ł, po- 
dłuo- zw yczaiu , gwizdała. Jle więcej n '«* 
szczęśliwych padłą ofiarą tej okropnej chwili 
okażą dni następne p rz y  ciągiem gruzów  odsy- 
pyw aniu . Kamień pop rzeczny , .właściwy 
zw ornik  całej budow y, w spodniej części, w o - • 
knie archiwalnem wieży osadzony, miał napis 
niemiecki gockiemi głoskami pukło w y ry ty : ; 
H a n s  Blehęr A n h e b  des B a u  .1491. '.lak 
więc kolos, co p rzez  335 lat zdobił te m ury  i
s t r z e g ł  ich bezpieczeństw, ru n ą ł jednej chw ili, ; 
nie zostawiwszy i śladu z całej swoięj okazałości. 
Dotąd iest powszechnym przedmiotem cią­
g łych  uwag 
da b rak  sieb

ZnAlazcft T a
w około karbow anej ,  ( k tó r a  w aży ła  około 9 . łu tów ,  
m ia ła  znak i ,  na o tw orze  zw ierzchu  w ęg e ln icę  we śród 
ku  zaś sz ty f ty  zaw iasow e  na kryz i  znak fabryk i  P a ­
r y sk ie j  j  r aczy  i ą  oddać do D ru k a rn i  K u r je ra ,  a od 
b.ieeze zły: 0 nagrody.

k to b y  m ia ł  do Zbycia I .andau albo K are tę  p o c z w ó r ­
n ą  maio u żyw aną ,  ma się zg łos ić  pod N r  47* przy u- 
l icy  Sena to rsk ie j  do Handlu  Józefowicza.

P rzy  u l icy  K rakow sk ie  P rz ed m ieśc ie  w p a ł a c u  
T a rn o w sk ich  pod N r  3S8, znajduie się do sprze­

d a n i a  B ryczka  P e te r sb u rsk a  podróżna, mało u żyw ana ,  
d-obrej ro bo ty .

Ninieiszem mam za  obow iązek  don ieść  Szanownej 
P ub l icznośc i ,  iż handel mój w in  różnych Pkorzen i pod 
f i rm ą  dawniej  Józefa  Ja b łońsk iego ,  te raz  moią u 
tćzym yw any ,  iuż p rzen ios łem  z domu z pod Nr 327 na 
p r zec iw  X X .  f ra n c is z k a n ó w ,  do domu władnego zaraz 
oho'., pod Nr 320 przy u licy Rynek  Nowego Miasta;  
p rzy  w śpom niońym  H andlu  zosta ł  także  o tw o rzo n y  
K a n to r  L o le r j i  K lassyczne j  i L ic z b o w e j .—

Jan  L e c li o ’.v s k i.
N iżej  podpisany  ma zaszczy t  ił jo  i esc, iż fł k ład  Trze  

w ikow  ilamslfich wtasne/  F a k r y k i ,  z Pałacu dawniej

i  ro zp raw , a długo leszcze uczuc 
je, całe; publiczności.

B O  N I E S I E N I A .
bak ie rk i  s rebrnej  w fo rm ie  .książeczki

T ep ero w sk i  zw a n y ,  przy  u l icy  M iodow ej ,  p rzen iós ł  ą a  
p rzeciw ko  do .Pałacu W .  D yzm ańsk iego  pod  F i l a r y  
gdzie  w różnych gatunkach  i kolorach Trzew ików  d® 
wyboru za u m ia rk o w an ą  cenę dostać można.  —

Danie l  H u in pa e  1.
W in o  S za m p a ń sk ie  (wieie d o sz ło  z  pierwszytp,  

tra n sp o r tem  lą d e m  do Handlu IVinnego w P a ł a ­
cu C hodkiewicza p r z y  u l ic y  Miodowei N r  484.

Osoba zam ężna  p o s iada iąca  edukac ją ,  ży czy  .sob ie  
wziąść  dw ie  Pan ien k i  do siebie ,  k tó reby  od niej n a ­
uki brać m ogły ,  i przy k ló ry c h b y  zarazem m iejsce  
M atk i  zas tąp ić  mogła,  b liższa inform acja  w domu P e -  
t y sk u s a  w Sk ładz ie  Pap ieru  Pana  Knhiiig.

Oo przedania 2 K onie  do k a re ty  an g l izo w an e  z Szo- 
ram i,  przytem K are ta  podwójna  i Kolaska, razem  lub 
osobno; dow iedzieć  s ię  s ię  na  u l icy  S e n a to r sk ie j  f i t  
470 dó JP .  Tomasza Chojnackiego w Dziedzińcu,  
i r y  Mam honor  z a w iad o m ić  S zanow ną  Publiczność ,  że 

moią iuż od lat k i lku  e z y s lu ią c ą  F a b ry k ę  Laku 
do p ieczę tow ania ,  z u l icy  B ie lańsk ie j  Nr 599 p rze ­
n iosłem  do.domu .Chodkiewicza zw anym  pod Nr 434 p rz j  
ulicy M iodowej.  W sze lk ieg o  dołożę s ta ra n ia  a ż e b y  
i tu być godnym zau fan ia  k tó re m  innie S zanow na  P u ­
b liczność .zaszczycać raczy ła ,  s łużyć i ej p i ln ie  / . g o r ­
l iw ośc ią  i uczciw ie  P rz y te j  okolicznbi : i ,  mam ho iur 
zalecić  moią now o założoną fab rykę  pachuide ł ,  wód 
pachniąCych itp. k tó rych  za iak  na jpom iern ie jszą  cenę  
w najlepszym g a tunku  każdego  czasu opinie dostać 
można,  prosząc S zanow ną Publicz.uość ażeby  iak
na jczęśc ie j  raczy ła  innie za trudn iać ,  a ia zapew ne n ie
zaniedbam uiczego dla zadow oln icn ia  onej. — S . B e i n.

F ra n c i s z k a  B i e r z y c k a  p rzen iosła  syvoia F a ­
b ry k ę  K w ia tów  z pod Nr 251 ,  pod Nr 429 na K r a k o w '  
sk ie  Przedm ieśc ie ,  na przeciw  ujicy Bednarskiej .

Unia  29 b.m, między godziną  9 a 10 w ieczór ,  za­
b łąkała  s ię  na ulicy  Zakroczym sk ie j ,  młoda mała Sucz­
ka ,  czarna ,  z gatunku  cli -.rtów pokojowych ang ie lsk ich ;  
uprasza się  łaskaw ego  znalazcę o oddanie pod Nr 03 
w Rj oku S ta rego  M iasta  na 2g ie  p ię t ro  od frontu ,  za cc 
o prócz wdzięczności  o t r zy m a  ta la ra  nagrody.

W Pon iedz ia łek  d. 21 ,  w Łazienkach  Królewskich  
w Ogrodzie , zg inę ła  Suczka młoda i mała z gatunku
szpiców cała' b ia łą  .przez pól ostrzyżona.  Ktoby t a ­
kow ą znalazł, lub posiadał ,  wiadomość gdzie a ię  zna j ' -  
dn ie ,  donieść raczy do domu pud Nr 141 przy uliCł 
D unaj na I p ię t ro  za  co o t rzy m a  nagrody dhkata .

Ju t ro  n ie b e lz ie  żadnego widowiska .
Dziś  p r z y t a c z a  się D O D A  l  Ł K .
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z P E T E R S B U R G A . 1
D a lszy  c iąg  R a p o rtu  K om m issyi Śledcze}'*

Co się tycze innych członków familii Gesarskićy, 
postanowiono (iak oświadcza PesteT) wywieść ich z kraiu, • 
i chciano do tego użyć flotty w K ronstadzie. Tym - 
czaszem Serg iusz M uraw iew  był otwarcie przeciwny 
zdaniu innych, i nic chciał słyszeć o zabóystwie CE­
SARZA. Zgodzono się nareszcie,, iż mimo większości; 
kresek za wnioskiem P ęs te lą , tak ważne zapytanie nie 
może bydaf rozstrzygnięte przez sześciu członków'. Na­
stępnie po tćm zgromadzeniu, B estu źew -R u m in  posłał 
Jusznie  w skiem u  mowę , w którey , potępiaiąc zamysł 
swoich wspólników, usiłował dowieść, i i  członkowie 
familii Cesm-skiey przestaliby bydź n'ebezpiecznemi, śko- 
roby rewolucyia przyszła do skutku ; „czegóżhy (mówił)
,, mogli ieszcze żądać Rossylanie., gdybyśmy dobry rząd 
„  dla nich ustanowili, i gdybyśmy im  dobre prawa na- 
>> dali.“ (1) Lecz iakkolwiek ten opór M uraw iew  a  i R e-  
*tu żew a-R um ina  był szczery, lub zmyślony, późniey 
at° łi, w ciągu tego samego roku i8z3  widząc się i eden 
1 drugi we wsi Kamieńce  z naczelnikami innych TTry -  
d zia ló w , P es te lem , Xiążęciem Sergiuszem  TVołko ń -  
&kim, Dawidowem.y nie wahali się przychylić do pro­
pozycji wytępienia całey familii panuiącey. Xiążę S er- 
g iu sz  T V olio jisk i tw ierdzi, iż sam M uraw iew  ponowił 
^ tedy  ten w niosek, a w  j-okii i8z4  B estużew  napisał , 
Ro W a rsza w y  list (zatrzymany przez Xięcia JV o łko ń -■ 
*Jdego) t wzywaiąc członków taynego towarzystwa Pol- 

*eS °» z którćm  niedawno co wszedł w związki, aby

^EMuIUierd *  Mci' ^ ">lkieinu Xięciu -KDNSTĄN-

( ) *Vyiątek ten z  m owy  Bestużewa ies t p rzy to czo n y  
p t z i z  m ego sam ego w  zeznaniach iego%

Odkrycie tego taynego towarzystwa Polskiego , i 
rozpoczęte z niem  układy, należą do nayWażnie) szych 
przedsięwzięć Dyrektor) atu Tulezyńskiego. .Bestużew*— 
R um in  doniósł naypierwey o istnieniu tego towarzystwa. 
Jemu także polecił D yrektoryat, aby się ustnie układał 
z Deputowane mi od tęgo towarzystwa, którego celem 
kyło odłączenie Polski od Rossyi, i przyw rócenie iey 
niepodległości do dawnego kształtu. Niedługo potem, 
warunki układu ułożyli B es tu żew -R u m in  z ieduey stro­
ny, a K rzyża n o w sk i z drugiey. Towarzystwo południo­
wa óbowiązało się uznać niepodległość Polski, przywró­
cić iey zdobyte prowincyie, które ieszcze n ie są zro s-  
sya iiione , (m iędzy innemi prowincyią Białostocką, G u- 
berniią Grodzieńską, i część Guberniy Wileńskiey, Miń- 
skiey i Podolskiey), zastrzegaiąc wzaiemne sobie zape­
wnienie dobrey linii obronney przy oznaczaniu nowych 
granic. Przyrzekło oraz towarzystwo południowe dawać 
opiekę Polakom w Rossyi, i wytępić wszelkie uczucie 
wzaiemnćy niechęci między obu narodami. Towarzy­
stwo Polskie z swoiey strony obiecało użyć naydziel- 
nićyszych środków , iakichkolwiek bądź, dla przeszko­
dzenia J. C. Mci W ielkiemu Xięciu KONSTANTEMU 
udać śię do Rossyi, kiedyby rewolucyia wybuchnęła; 
przyrzekło oraz zrobić w tymże czasie powstanie, ruszyć 
przeciw Korpusowi Litew skiem u, i rozbroić g o , ieślihy 
się wzbraniał połączyć do wspólney spraw y, i należeć 
do ustanowienia rządu republikanckiego w Polsce. Oba- 
dwa te towarzystwa m iały oraz udzielać 'sobie potrze­
bnych i wzaiemnie ważnych wiadomości ; wszakże to 
znoszenie się nie m iało bydź między zwyczaynemi człon­
kam i, lecz tym końcem osobni Kommissarze mieli bydż 
wyznaczeni. Koinmissarzami tćmi b y li : M uraw iew  i
B es tu żew -R u m in , G ródecki i C zarkow ski. Późnićy 
Postoi i Xiążę Sergiusz W o lk o ń s k i} rozpoczęli nowe
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u k łady  z J a b ło n o w sk im  i G ró d e c k im , Deptitow-anemi 
tow arzystw a Polskiego, ( i)  Przyznaic P e s t e l , iż obiecał 
uznać n iepodległość P o lsk i; zapew nia a to li, iż nic wy­
raźnie n ie p rzyrzek ł w zględem  oddania zdobytych p ro -  
w incyy. Tym czasem  z m appy R o ssy i, u łużonćy przez 
niego, i przyłączoney do pro iek lu  iego konstytucyi (K o -  
d e x u  R o s s y y s k ie g o ) ,  w id a ć ,.iż  P e s te l  zam yślał w  p a ­
nach swoich oderw ać od Cesarstw a wszystkie części da- 
w ney P o lsk i, oznaczone przez B e s tu ż e w a ; a zeznanie 
jN ik i ty  M u ra w ie  w  a  d ódaie ,. i z podczas narad  odpraw io- 
nycl. z k ilku  członkam i tow arzystw a Petersburgskiego, 
P e s te l  i  D a w id ó w  , na czynione zarzuty z pow odu tęgo 
odstąpienia , odpow iedzieli iednom yślhie : „Cóż robić !
słow o iuż  się d a ło , i taka była w ola tow arzystw a p o łn -  
,, dniow ego." — Zdaie się , iż te związki z tow arzystw em  
P o lsk iem  nie m ia ły  w ięcey żadnych skutków'. D elego­
w ani tego tow arzystw a w ezw ali P e s te la ,. aby ich uw ia­
d o m ił o znakom itszych osobach w  Cesarstw ie , należą­
cych do spisku uknow anego przeciw  istnącenm porządko­
w i rz e c z y , obow iązuiąc się w ym ienić kilku z swoiey 
s tro n y  i zb liżyć ich z te m i, k tórychby im  w ym ieniono. 
P e s te l  nie m aiąc kogo w y m ien ić , zm uszony b y ł d a t 
w ątp liw ą odpow iedź. Polacy nieco ostyg li; lecz m im o 
te „o nie usta ły  zupełn ie stosunki ich z tow arzystw em  
p o łu d n io w y m ; postanow iono b o w ie m , iż pełnom ocnicy 
w łaściw i zb iorą  się znow u w  K ijo w ie  w  Styczniu 1826. 
Z resz tą  w ypadki śledztwa, odbywaiąeego się w  W a r s z a ­
w ie ,  w yiasnią zapew ne w szystkie okoliczności, k tórych 

tu  rvs k ró tk i przed*tav ilisn iy* .
Nieco p ierw śy  przed  epoką tych szczególnych ne 

goeyacyy, na  k tó ry c h , pryw atne osoby podług sw ego 
upodobania oyczystą w łasnością k ra in , losem  G uberm y 
i ludów  ro z rz ąd za ły , przysposobiae chciał W ydział W a­

l i i  G ródeck i, w e d łu g  ży c ze n iu  o św ia d c zo n e g o . prze . 
p e łn o m o cn ikó w  to w a r z y s tw a  p o łu d n io w e g o , p o ­
d l a ł  s ie  p ro p o n o w a ć  Dy rektoryatow i U  a rs za w -  
sk iem u ', a b y  w  Polsce w zg lęd em .J . ę..MciiCfr« śl­
u z ę  w i c z  a  postąpiono lak , iakby postąpiono w llo s -
svi w zględem  innych członków  lam ii i Cesarskiej-/, 
s p o d z ie w a ł si? p o z y s k a ć  zezw o lćn ie  D y r e k to r y a tu  
na  te, p ro p o z y c y ią . {Z eznan ie  Bcsluzew a-R uiiuna .)

silk o w sk i, to iest M u ra w ie w  z B e s tu ż e w e m -S u m iiie m  
pow stanie w  9tey d y w iz y ik tó r a  na ow  czas obozow ała 
w  okolicach B o h r u j s k a , gdzie oczekiw ała przybycia 
zm arłego Cesarza i W . C. M ci- Przy pom ocy kilku spi­
skow ych , ubranych w  m u n d u ry  żo łn ierzy  z p u łku , któ­
ry m  doW odził w spó ln ik  ich P u łk o w n ik  S zw e y k o w sk i,  
um yślili ( iak obadw a p rzy zn a ia ) w  oznaczoury porze 
dzienney lub  nocne'y , uw ięzić  Cesarza i W . C. M ość; 
przytrzym ać rów nie Jenera ła -A dju tan ta  Barona D y b ic za ,  
zbun tow ać zebrane - w. obozie w o y sk o , i zostaw iw szy 
osadę w  tw ie rd zy ,, (która , iak  m ó w ili, służyć im  m ia­
ła  za schron ien ie w  niepom yślnym  razie) w yruszyć ku 
M o sk w ie ,  pociągaiąc do bun tu  i grom adząc do siebie 
inne w oyska po drodze rozłożone.. L ecz , iak iuż W . 
C. Mość m iałeś sposobność przekonać się o tern , i iak 
K om m yssyia sam a kilkakrotnie to uw ażała , dw oiakiein 
znam ieniem  oznaczaiąęćm  w szystk ie przedsięw zięcia spi­
skow ych , znam ieniem  tlderzaiącćm  i n iczm ien n em , iest 
niecierpliw ość nam iętnośc i', połączona z zupełną nicością 
środków . P o d  tym  w zględem , w edług odwiecznego 
zwyczaiu spiskowych, oszukiwali się  wzaiem nie, a łudze­
n i w łasnem i k łam stw a m i, nczuw all częstokroć sw oię 
bezsilność dopiero w  c liw ili, oznaczoney do spełnienia 
swoich zam iarów . Przeilsięw ziąw szy zbuntow ać cały 
korpus w o y sk a , M u ra w ie w  i B e s tu ż e w - R u m iń , uyrzcli 
w k tó tce ,, iż tylko spuścić się m ogli na dw óch w spólni­
ków , na Pu łkow nika S zw e y k o w sk ie g o  i P odpułkow nika 
N o r  ow a. W  sku tku  te g o . p o stan o w ili: i) ażeby B e s tu ­
że w  ud a ł się do M o s k w y ,  w  celu um ów ienia się * 
członkam i ow czasow em i taynego tow arzystw a , lub  z te- 
m i , ,  k tórzy  daw niey do niego byli należeli, a m ianow i­
cie M ic h a łe m  M u ra w ie w  cm  i M ic h a łe m  v o n  F ie sen , 
l0 w spólne działanie w  tym  ce lu , i aby sprow adzić d® 
B o b ru yska  k ilku m łodzieńców , golow ych do spełnieni* 

lich zam iaru ; 2) aby zażądać zdania i pom ocy P este la  ‘ 
D a w idow a , k tórego wezwano do obozu. D a w id ó w  »• 
„czynił zadosyć ich w ezw ań,* , a naw et me odpowiedzi* • 
B e s tu że w  zastał w  M o sk w ie  ty lko vo n  F ie se n a  i 
k u s zk in a ,  k tórzy odm ów ili wszclkićy wspól.iiczćy. p o m ° ' 
cy. a naczelnikom  W y d z ia łu  W asilkow skiego pozost* 
z ich zbrodniczych zam ysłów  tylko w styd, ii- ie potv*.«
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li. — P es tel twierdzi, ii' temu udało się ich wstrzymać; 
nie niepodobna iest dać mu wiarę , gdyż z zeznań Be­
s tu żew a -R u m in a , P ° g g io ,  D aw idow a  i Sergiusza  
3 /  nr a w iew a  pokazuie s ię , iż w miesiącu Kwietniu 
idz4 uknowany był ieszcze przcstępnie'yszy zamach mię­
dzy , Pestelem  a B estu żew em -R u m in em , Sergiuszem, 
M urawiitwem , dwoma braćmi P o g g io , D aw idow em  i 
Szw eykow skim , Na mocy fałszywego doniesienia, mnie­
m ali, i i  zmarły CESARZ przybędzie w' ciągu owego 
loku na przegląd woyska 3go korpusu niedaleko mia­
steczka B ia /e j-C erk w i. Spiskowi postanowili , aby no­
cy następney po przy byciu llif iO  CESAR-SK1EA MOSC1 
do pawilonu , położonego w parku- Alerandryyskim , >
w  chwili ściągnienia poczt, kilku officcrów przebranych 
po żołniersku (i) zdolnych do spełnienia takićy zbrodni, 
wcisnęło się do pokoiów CESARZA i życie Mu odc­
inało (j). W tey sainćy chwili Sergiusz M uraw iew - 
A p o s to ł , Szw eykow ski i Tyzenhauzen  mieli zbuntować 
obóz, ’i wyruszyć ku K ijow ow i i M oskwie. M urawiew  
l.ytby się obrócił z K ijow a  do P etersbu rga , aby dzia­
łać na towarzystwo północne i wspólnie z nićin. B e- 
stu iew -R um ih  przeznaczał się na dowódcę pułku Czer- 
niechowskiego. Ale przegląd woyska nie nastąpił, i nie 
uczyniono żadney propozycyi ani oflicerom, ani żołnie­
rzom, wybranym na morderców  (5) , i którzy może Wie 
byli zrodzeni do zbrodni. Przynaymmóy iedeu z Weil 
Juków, wypędzony z gwardyi,- podług:zeznania Bestu^  
icw a-R um ina  powiedział był póżniey: — „W iem , iz 
„aby nam się powiodło, potrzebna' iest śm-erć CESA­

RZA; gdyby umie ieduak los powołał do wypełnienia 
„tego okropnego postanowienia, sam sobie odebrałbym 

„ życie. “
Lecz odłożyli tylko spełnienie tych zamysłów 

mnóstwo zeznań świadczy, iż one były ciągi® panuiącą 
mysią D y r e k t o r ó w  towarzystwa południowego.- Od rc—

(t) Do tey  liczby p rzezn aczy li kilku zdegradowanych  
ofjicerów  ( .

( z )  S z w e y k o w s k i  tw ierd zi, tz  tego- b y ł  zdan ia , aby  
C E SA R Z A  ty lk o  przytrzym ano.

(3) Jedynie tych nazyw ali m iędzy sobą spiSkowcmi,■ 
inni irspóluicj zw a li się  rew olucyonistąmi.

ku 1821 (lak świadczy Kapitan Jwaszew) ogłosili człon­
kowie tego towarzystwa na posiedzeniu odbytem po o-  
dnowieniu związku południowego, i na którem Pestel, 
Juszniew ski, A w ram ow  J w a szew , Xiążę B arya tyn sk i, 
W o lf f ,  obadwa K rukow ow ie, B assargw in  byli obecni, 
iż zamierzaią zmienić, cobądżby k o sz to w a ło ,  ustano­
wiony w kraiu porządek rzeczy , nielylko w yw rocie tron, 
ale naw et zg ła d zić  w szystkich , którzyby do niego p ra ­
wo mieć mogli. Co do środków 'dla osiągnienia tego 
zamiaru, zostawili Dyrektorom P este low i i Juszlne- 
wskiem u, w  tym celu nieograniczoną władzę ( 1 ) .  Na m- 
1 1 /1 1 1  zebraniu, na którem zuaydowali się Juszn iew ski, 
A w ram ow ,-Jw aszew , obadwa Krukowowie, Xiążę B a -  
rya tyń sk i i Chirurg starszy W o lf f ,  który tę okoliczność 
opowiada,.żądał P este l  stanowczego'potwierdżien.a pla- 

i iffl swego-, przez który rZąd republikancki przy pomocy 
sity zbroyney w Rossyi zaprowadzić i Dom pom nących  
usunąć zamierzano; - Obecni członkowie przyleli ten po-
dwoyny zarnyst.

W ciągu roku 1822, X i l ia r y a ty ń s li  wpro-
wadzaiąc do towarzystwa Pułkownika F allenberga, ka­
zał mu wykonać przysięgę , ż i  się poświęca na ■w szy­
s tk o , nawet na. zamach na życ ie  C E SA R ZA . ■ (2) 
Roku i 8z3 naynitodszy z braci P o g g io ,  WstępffiąC do 
zw iązku , zastał wszystkie dyrekcyie południowe ilążą- 
có\ do zamiaru ustanowienia RzecZypOspoliley; lecz dla 
ostrożności nie udzielano bezpośrednio nowieyuszom te­
go zamiaru. W tym samym roku widział P oggio  w  
Petersburgu  Nięcia B aryatyń sk iego  i list P este la  przez 
tegoż N ikicie M urawiewOwi przywieziony. P este l  do­
wiadywał się W nim o liczbie członków, o sile i po­
s t ę p i e  stowarzyszenia północnego, i czy wszystko w Pe­
tersburgu  d o  powstania przygotowane.— „Ś rodk i na
p ó ł przedsiębrane  (dodał) nie są  nic w a rte , tu  chce-

Niektórzy obwinieni (juszniewski Bassargin, X i q i f  
11-iryatyńsk;, i iedeu z  Krtikowów) dodali w kon- 
fro n td cy i, iż postanow ienie to  uczyniono na tern 
s a m e r n  posiedzien iu , na którem [stanęła zg o d a , 
aby nieuważać tow arzystw a  za  rozwiązane.

(5) Zeznanie Pallenbergm W- konfrontacj i z  nim, p r z y -  
'• zn a ł  llary.aty liski tę okoliczność.
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m y  w szys tko  uprzą tnąć . ,,—  ,, Jak  to ! zawołał N ik i­
ta  M uraw ie w , B ó g  w ie , co tam  w  sk ry ł ości kn o ­
w a li, chcą ich w szys tk ich  zg ła d z ić . (Gzłonkow Ro­
dziny CESARSKIEY,),, Xiążę B a ry a ty ń sk i  nalegał o 
wyraźną odpowiedź , a N ik ita  M uraw iew  ośw iadczył, 
i t  clicc zacząć p rze z  pro p a g a n d ę . Ale podług zeznań 
P o g g ia  wielu członków stowarzyszenia Pelersburgskie- 
go nie sprzyiało wówczas N ikic ie  M u ra w iew o w i; wy­
rzucano m u nieczynność, oziębłość i zwłokę. Z pośród 
tych, którzy żadną zbrodnią nie zrażeni, żądali środ- 
ków prędkich, wymienia P o g g io , N itk o w a ,  który ra­
zu iednego rzekł do O boleńskiego: P odzielam  zu p e ł­
nie i  z  g ru n tu  w a sz sposób w idzenia  (względem za­
głady Rodziny CESARSKIEY (z), Xięcia W a lerego  G a- 
l ic zy n a , który wyrazy M itkow a  powtórzył (z), R y le -  
w a ,  k tó ry , iak się ten sam świadek wyraża, p e łe n  
b y ł  o d w a g i, lecz który chciał nadto działań .na um y­
sły przez pieśni buntownicze i przez ogłoszenie katechi- . 
zmu człow ieka w o ln eg o , (3) M acieia M uraw iew a  
A p o sto ła  (*), którego P oggio  wystawia iako iednego 
z naygorętszych stronników P estela  i rządu Republikan- 
ckigo , gotowego wydać wyrok śmierci na całą Rodzinę 
C e s a r s k a  , tak iednak (inne zeznania dow odzą, że p o ­

ll)  Mitkow p rz y z n a ł  tę  okoliczność na ko n fro n ta cy i 
z  Poggio , późń iey  za p rzeczy ł ią.

X ią ię  Walery Galiczyu nie p rzyzn a ie  tego.
(3) RyleieWchcia ł ty lk o  dokończyć ten katechizm  czło­

wieka wolnego, zaczę ty  p rzez  Nikitę Murawiewa , 
lecz nie m ia ł do tego  czasu. P rzyznaie  on , i e  
p is a ł  w iersze i p ieśni buntownicze.

(j) Sam . Murawiew u trzym uie  w  iednem  z  ostatnich  
zezn a ń , że  oprócz osób p rze z  P u łko w n ika  Pog­
gio w ym ienionych , wielu członków  to w a rzystw a  
północnego  , a  m iędzy niem i k ilku  n a yg łó w n iey-  
s z y c h , podziela ło  w  Petersburgu za m ys ły  z g ła ­
dzenia  R o d zin y  C E SA nsK ińr. W ie lu  p rzyzn a ło , 
że  ze lnania  te  są p ra w d z iw e , ia k  w  szczegółach  
przekonyw aią  w y ią tk i  z  p ro to k u łó w ,  ich d o ty ­
czących się. Co do innych , o św iadczy ł p ó żn iey  
M urawiew, i e  n ie  ro z tr zą sa ł z  niemi n ig d y  p ro ­
je k tu  k tórem u  (iak mówi) op iera ł się X ią żę  T ru 
beckoy i Nikita Murawiew. P rzy ta cza  w yra zy  
o sta tn ieg o :  Powiem tym Panom ( ie  Redańaa Ce- 
farska te n  świętą.

dobnie mys'li brat iego 'S erg iusz, B eS tu iew -R itn iin  i 
P es te l) , iżby się zdaw ało, że tę zbrodnią inni ukuo- 
w ali, że była wypadkiem spisku ułożonego za obrębem 
to w a rzy s tw a , aby tym sposobem członkowie onego 
mieli -sposobność uniknienia kary sprawiedliwey i po- 
wszechney zgrozy. (5)

Ale taki sposób myślenia M acieia M uraw iew a  
doznał znaczne'y zmiany w ciągu roku następnego. Dnia 
5 Listopada l8z4 napisał był do brata swego Serg iusza  
lis t, znaleziony między papierami tegoż, w którym  za * 
stonawiaiąc s ię , nsiłuie odwrócić brata od  wszelkiego 
przedsięwzięcia i dowodzi mu ieśli nie iego nieprawość, 
to pr/y naynmiry niedorzeczność. — „ Duch gwardyi,
„ (pisze M uraw iew ) a w ogólności duch wtryska i na- 
„ rodu , nie iest wcale ta k i , iakimeśmy go sobie wy- 
„ stawiali. Cesarz i Wielcy Xiązęta posiadaią miłość 
„ narodu; oprócz w ładzy, maią sposoby iednaiące przy- 
,„ wiązanie przez dobrodzieystwa, a m y cóż ofiarować 
„ możemy w zamian stopni, pieniędzy i spokoyności? 
„ Abstrakcyie polityczne dwudziestoletnich chorążych alb 
„ rządzenia Państwa. Nayrozsądnieysl członkowie towa- 
„ rzystwa Petersbnrgskicgo zaczynaią postrzegać , żeśmy 
,, się omylili i że iedui drugich łudziemy. W  M oskw ie  
„ zastałem tylko dwóch członków, któizy nii powie- 
„ dzieli: N ic się  tu  nie  robi i  n ie ma nic do czynie-  
„ s to . „ (6)

(5) P o d łu g  Nikity M urawiewa, Pestel za m yś la ł naw et 
zadać  na tych m ia st śmierć m ordercom , k tórych-  
by b y ł  p o b u d ził;  czynem  ty m , mszcząc się na  
pozor za  R odzinę ' C esarską , oddalić chcia ł ze 
sw ego stow arzyszen ia  w szelkie podeyrzen ia  u -  
d zia łu  w ta k iey  zbrodni. N a  ko n fro n ta cy i  z Ni­
kitą M urawiewem , Pestel nie p r z y z n a ł  osta tn ie­
g o  zam ysłu .

(fi) Maciey Murawiew Apostoł oświadcza w  o sta tn ich  
tw o ich  odpow iedziach, że  g d y  razu  iednego  
Z  Poggio w  Petersburgu się w id z ia ł,  w ysta w io n y  
p y ł  na okropną obawę. N ie  odebrawszy o d  da­
w na  ia d n ey  wiadom ości od brata  sw ego  Sergiu­
sza; rozum iał, i e  spisek o d kry ty , a  b ra t iego uwię­
ziony zo s ta ł, \R e s z ta  t io ty w  następu iącym  N rze.)

(Dalszy ciąg nastąpi).


